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Ukochaj dziecię, co miłości godne!

Ukochaj dziecię, co miłości godne, 
Co zacne, święte, boś ty nieodrodne 
Plemię swych ojców sławnych co kochali 
Ojczyznę drogą i wielcy i mali.

Ukochaj dziecię, przodków silną wiarę, 
Dla której z życia składali ofiarę, 
Co ich zastępy wiodła w bój zwycięski, 
A wrogom krzyża zadawała klęski.

Kochaj pomniki narodowej chwały, 
Które w marmurach skrył Wawel wspaniały. 
I które inne miejsca święte mieszczą, 
One ci świętość twych dziejów obwieszczą.

Ukochaj przodków twych wielkich mogiły, 
Bo z nich sam tryska zdrój życia siły; 
A gdzie cześć ludzi zasłużonych słynie, 
Tam myśl dziejowa i naród me ginie.

Ukochaj dziecię, dawne obyczaje, 
Które wiek wiekom jak świętość podaje ;
Strój narodowy, kontusz, karabelę, 
Na której ostrzu triumfów tak wiele.

Ukochaj dziecię, pracę dla Ojczyzny 
Od rannej doby do późnej siwizny, 
Bo praca wzmoże w nas siły i zdziała, 
Że wskrzeszona została Polski chwała.

Ukochaj dziecię, swój język bogaty, 
Strojny w cudowne ozdoby i szaty, 
W które go stare przyoblekły wieki 
Na podziw ludziom i na czas daleki.

Ukochaj dziecię, te łany ojczyste, 
Na których kłosy bujają faliste 
Złotej pszenicy i srebrnego żyta, 
Skąd i dla obcych bywa karm obfity.

Ukochaj dziecię, wieszczów narodowych, 
Co plotą wieńce z liści wawrzynowych 
Na stronie Polski — sławę narodu
Szerzą w krąg świata z wschodu do zachodu.

Ukochaj dziecię, ich pieśni ogniste, 
Które wzniecają w twem sercu przeczyste 
Dary zapału do wszelkiej piękności, 
Miłości ludzi, Ojczyzny miłości.

Ukochaj całą, tę ziemię mogilną, 
Kraków, Warszawę, Lwów, Poznań, Wilno, 
Gdzie tyle drogich dla serca pamiątek, 
Gdzie się snuł złoty dziejów Polski wątek.

Ukochaj dziecię, i wioski i lasy, 
I sady wonne, dziwne, pełne krasy, 
I te ptaszęta, co im pieśń śpiewają, 
1 te strumyki, co im wtórem grają.



W ilno i W ileńszczyzna.
T ak zw ana W ileńszczyzna, albo L itw a Środkow a, 

to kraina, leżąca w zdłuż środkow ego biegu rzeki W ilji, 
obejm ująca pow iaty : w ileński, oszm iański, trocki, św ie- 
ciański, lidzki, w ołożyński, w ilejsk i, duniłow icki, dziś- 
nieński i bracław ski.

N iegdyś lesista i bagnista, niedostępna ta kraina, 
zam ieszkana była przez plem iona litew skie, które  
naciskane z zachodu przez niem iecki zakon, tu  w łaśnie  
zorganizow ały sw e życie państw ow e.

L egendy o pow staniu państw a litew skiego zw iąza ­
ne są przedew szystk iem z m iastam i W ilnem  i T rokam i, 
później K ow nem  i N ow ogródkiem .

W  X III. w . przy w ycinaniu lasów , stopniow em  
osuszaniu bło t, drogi do L itw y i przez L itw ę stały już  
otw orem . N ow o pow stałe państw o z jednej strony  
staczać m usiało w alki obronne z K rzyżakam i, sięgają­
cym i aż po bram y W ilna, z drugiej strony książęta  
litew scy z tego W ilna w ychodzili na dalekie w ypraw y, 
zagarn iając pod sw oją w ładzę, niety lko plem iona li­
tew skie aż po B ałtyk , ale w zaborczych w ypraw ach  na  
południe i na w schód, ujarzm iali w yżej cyw ilizacyjn ie  
sto jące ludy  ruskie. W ilno panuje  nad K ow nem , Połągą, 
W itebskiem , Połockiem , K ijow em , książęta litew scy , 
G iedym in i O lgierd ze sto łecznego sw ego W ilna do ­
chodzili po brzegi m orza C zarnego, pod  m ury  M oskw y.

O tw arte granice ziem i W ileńskiej pozw alały tu  
łatw o dochodzić w pływ om kultury w schodniej i za­
chodniej. W ilno prędzej niż K ow no przyjm uje kulturę  
w schodnią od sąsiednich B iałorusinów i zachodnią od  
N iem ców i Polaków . N a z rzadka zaludnioną ziem ię  
litew ską już od X IV stu lecia napływ a ludność biało ­
ruska i polska i pod jej w pływ em  znaczna część L itw i­
nów w L itw ie Środkow ej polonizuje się lub ruszczy , 
gdy K ow ieńszczyzna i Suw alszczyzna zachow ują  w ięcej 
cech litew skich . W ynaradaw iają się zw łaszcza klasy  
w yższe: szlachta, duchow ieństw o, napływ a ludność  
obca do m iasta.

W ilno rośnie szybko. W dobie kilkow iekow ej  
unji L itw y z Polską, sto lica L itw y pod  w pływ em  dw oru  
królew skiego, szybko zatraca charakter litew sko-ruski, 
staje się coraz bardziej polską, a prom ieniejąca stąd  
kultura polska zapanow ała w krótce w szechw ładnie na  
L itw ie, lud ty lko pozostaw iając litew skim , zw łaszcza w  
ziem iach odleglejszych od sto licy .

W ilno od X V I w . jest jednem z ognisk życia  
polsk iego . N ie traci i tego charakteru po rozbiorach . 
Po trzecim rozbiorze, jako głów ne m iasta rozbioru  
rosyjsk iego , ogniskuje życie polsk ie pod rządam i rosyj- 
sk iem i. U niw ersytet w ileński jest niety lko ognisk iem  
polsk iej nauki (Śniadeccy i L elew el i in .) ale i poezji 
i życia narodow ego  (M ickiew icz, Słow acki). W  ciężkich  
latach niew oli, W ilno m ęczeńsko i bohatersko w alczy  
i broni polskości.

A le jednocześnie budzący się na L itw ie K ow ień ­
sk iej ruch narodow y, litew ski, sięgając do legend li­
tew skich , do daw nych dziejów L itw y, m iłością otacza  
W ilno, kolebkę państw a litew skiego, W ileńszczyznę, 
siedzibę praojców . C hociaż ludność m iasta W ilna jest 
praw ie w yłącznie polską; chociaż znaczna część ludności 
okolicznych pow iatów jest nie litew ską, to , jednak ku  
W ilnu przedew szystk iem  szły uczucia i m arzenia L itw i­
nów , dążących do odrodzenia narodow ego.

W  daw nej sto licy L itw y ogniskuje się ruch naro ­
dow y litew ski, tu pow stają stow arzyszenia litew skie,  
drukują się pism a i książki, tu w najw iększem m ieście  
dzieln icy skupia się życie naukow e, literackie, narodow e  
i polityczne, w iążące przyszłość narodu z jego prze­
szłością.

G dy w czasie w ielk iej w ojny św iatow ej, po  klęsce  
N iem iec, na ziem iach zajętych przez w ojska niem ieckie, 
pow stały w olne państw a : polsk ie i litew skie, oba  
zaw ładnąć pragnęły W ilnem i W ileńszczyzną, bo  
z przeszłością, z kulturą obu narodów W ilno łączy się  
silnem i w ęzłam i.

N a ziem i tej o ludności bardzo m ieszanej (Polacy , 
L itw ini, B iałorusin i, R osjanie, Ż ydzi, naw et T atarzy), 
rozpoczęła się zacięta w alka, W ilno przechodziło coraz  
to pod  inne rządy: litew skie, rosyjsk ie, polsk ie. O sta­
tecznie R osja sow iecka zrzekła się (1920 r.) pretensji 
do W ilna; B iałorusin i, którzy tu są bardzo liczni, nie  
tw orzą państw a w łasnego, tak , że dziś w alka toczy się  
m iędzy państw em  polskiem i litew skiem . Spraw ę zda ­
no na sąd L igi N arodów , ale gdy ta , W ilno przyznała 
L itw inom , żądając dla tej ziem i na poły polskiej praw  
dla polskości, część w ojska polsk iego , dyw izja  litew sko- 
białoruska, złożona w znacznej części z Polaków , po ­
chodzących z W ileńszczyzny, pod w odzą generała  
Ż eligow skiego zajęła W ilno, ogłaszając L itw ę Środkow ą  

jako niezależne państw o (1921 r.).
Polacy stanow iący na tej ziem i w iększość ludno ­

ści, zarządzili w ybory posłów , zw ołali sejm w ileński 
1 lu tego 1922 r., aby ludność sam a się w ypow iedziała,  
czy chce należeć do państw a polsk iego , czy do L itw y  
i na jak ich praw ach. L itw ini i B iałorusin i, tw ierdząc, 
że w ybory na sejm , dokonyw ane pod rządam i polsk ie- 
m i, w czasie przebyw ania tam w ojsk polsk ich , nie  
m ogą być dokonane spraw iedliw ie, w w yborach nie  
brali praw ie udziału i sejm u nie uznają. W iększość  
jednak ludności, bo 65%  do w yborów stanęła i zgo ­
dziła się na zupełne połączenie z Polską.

Spraw a w ileńska jest bardzo trudna i ciężka, jak  
w szystk ie spraw y narodow e, na ziem iach, gdzie  ludność  
jest zm ieszana; dla załatw ienia  jej, potrzeba spraw iedli­
w ości, spokoju, pragnienia zgody. T ym czasem kilko-  
letn ie w alki litew sko-polsk ie, podnieciły nienaw iści 
narodow e. Poszły w zapom nienia daw ne praw a, um o ­
w y i stosunki, poszły w zapom nienie w spóln ie przeżyte, 
dni niedoli, cierp ień i ucisku — w w alkach i niena­
w iści w zajem nej, m arzy się o rządzeniu , nie szuka  
trw ałych dróg i sposobów w spółżycia zgodnego.

M ęczeńskie W ilno z W ileńszczyzną  były  polsk iem i 
i zostaną, a żaden w róg nam  ich nie w ydrze.

Przybylsk i.

Kto się waha...
K to się w aha nie zw ycięża  
A burz życia zw iększa fale! 
W ahanie niegodne m ęża, 
W ahanie ból w zbudza, żale. 

K to się w aha próżno sięga  
T am do w yżyn w iecznej sław y, 
B o tam ty lko jest potęga  
C o się w aży iść w bój krw aw y! 

K to się w aha, ten m iljony  
W trąca nieraz w otchłań czarną!  
K to się w aha, ten stracony  
Ż ycie jego —  chw ilką m arną!

____ (Łucja Czarkowska.)

Wspólne mieszkanie.
Józiek: —  Skąd znasz tego eleganckiego pana, 

którem u się kłaniałeś!
A ntek: —  M ieszkaliśm y kilka razy pod jednym  

dachem .
Józiek (n iedow ierzająco): —  O n u ciebie?
A ntek : —  N ie, ja u niego, bo to jest dyrektor 

w ięzienia.
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osnuta na tle historycznem.

(C ią g  d a ls z y )

A  ty m c z a s e m  n o c z a p a d ła i w o ln ie j ju ż  p o s u w a ­

l iś m y  s ię , ż e b y  n ie  u d e rz y ć  o  s k a ły , u k ry te  p o d  w o d a m i 

A rc h ip e la g u . Z n u ż o n y , u s n ą łe m  tw a rd o n a p o k ła d z ie  

z g ło w ą o p a r tą o  ja k ą ś p a k ę  z to w a ra m i, a w e  ś n ie  

z d a w a ło  m i s ię , ż e  w id z ę , ja k p o fa li m o rs k ie j s u n ie  

o k rę t o g ro m n y i c o ra z o lb rz y m ie je .

Na p rz o d z ie s a m y m s ta ł ry c e rz tu re c k i, ta k ż e  

o lb rz y m  w  z a w o ju  i p o d n o s ił k rz y w y m ie c z s w ó j d o  

g ó ry , że a ż w o b ło k a c h b ły s z c z a ł n ib y p ó łk s ię ż y c  

s re b rz y s ty . A  te n  T u re k  w ie lk o lu d  n a  o lb rz y m im  o k rę c ie  

p ę d z i w p ro s t n a n a s z ą  g a le rę  i z g n ie c ie  ją  p e w n ie , ja k  

łu p in ę  z o rz e c h a .. . S e rc e m i b iło g w a łto w n ie , w y c ią ­

g a łe m  rę c e , ż e b y s ię b ro n ić , c z y z a s ło n ić . . . w  te rn  

s tra s z n y h u k w s trz ą s n ą ł m n ą  c a ły m  i ja k d łu g i ru n ą łe m  

n a  p o k ła d !

B u d z ę  s ię , o c z y p rz e c ie ra m : w k o ło m n ie z a m ę t | 

i ro z ru c h , lu d z ie b ie g a ją w ró ż n e s tro n y , b ły s k a ją  

ś w ia tła  w ś ró d  c z a rn e j n o c y , i z n o w u  h u k s tra s z n y , n ib y  

g rz m o t : je d e n , d ru g i, t rz e c i! T o  z a rm a t s trz e la ją ! 

C o  s ię s ta ło  ? —  p y ta m . —  N ik t n ie  o d p o w ia d a , a  tu ż  

k o lo  m n ie  p rz e la tu je , fu rc z ą c i ś w is z c z ą c , k u la i g in ie  

g d z ie ś  w c ie m n o ś c i. K a p ita n  w y d a  je ro z k a z y , z t ru d ­

n o ś c ią d o b ie g a m  d o n ie g o  i d o w ia d u ję s ię , ż e ś m y  

z g u b ie n i, b o  n a s o p a d li k o rs a rz e tu re c c y z e w s z e c h  

s tro n i ż a d n e g o n ie m a ra tu n k u . K ilk u m a ry n a rz y  

p o le g ło , m a s z t g łó w n y s trz a s k a n y i ju ż b is u rm a n y ,  

d z ik o  w rz e s z c z ą c , c is n ą  s ię  n a p o k ła d .

W  je d n e j c h w ili le ż e liś m y  p o w ią z a n i n a p o k ła d z ie ,  

a T u rc y łu p il i o k rę t, z a b ie ra ją c p a k i w  n im  z a w a r te  

i p rz e n o s z ą c je  s z y b k o n a  s w o je s ta tk i ; a b y ło  ic h  

k ilk a , b o  z e w s z e c h s tro n  b ły s k a ły  ś w ia tła z ło w ro g ie .  

J a m ia łe m c z a s p o c h w y c ić L e s z k a m a łe g o i z n im  

ra z e m  le ż e liś m y z w ią z a n i, o b o k p ę k u  l in z w in ię ty c h .  

P o p rz e n o s iw s z y  p a k i, k o rs a rz e  z a b ra li s ię  d o  n a s i ta k ż e  

p o o rz e rz u c a li n a k tó ry ś z e  s w o ic h s ta tk ó w . B ie d n a  

„G o łę b ic a " , K tó ra s ię  b ro n iła  z  p o c z ą tk u , p o d z iu ra w io n a  

tu re c k ie m i k u la m i, s z ła s z y b k o  n a d n o . D a le j ju ż  n ie  

w ie d z ia łe m , c o  s ię  s ta ło , b o  m ię  w ra z  z  in n y m i rz u c o n o  

na d n o o k rę tu i ty lk o p rz e z d re w n ia n e je g o b o k i  

s ły s z a łe m  g łu c h y h u k fa li m o rs k ie j, z g rz y t ła ń c u c h ó w  i 

ta rg a n ie  l in .

B y ła  to  je d n a  z n a js tra s z n ie js z y c h  c h w il w  m o je j 

n ie w o li. . . P rz e d  k ilk u  g o d z in a m i s p o k o jn y , s z c z ę ś liw y ,  

p ły n ą łe m , m y ś lą c , ż e k a ż d a c h w ila m n ie z b liż a  d o  

o jc z y z n y u k o c h a n e j, a  te ra z ? S k rę p o w a n y  le ż ę  w  c ie m ­

n ic y , ja k b y  w  b rz u c h u p o tw o ra , n ic n ie  w ie d z ą c , c o  

s ię z e m n ą s ta n ie . I n ie  w ie m , c o b y  z e m n ą b y ło ,  

g d y b y n ie to  u c z u c ie , ż e B ó g W s z e c h m o c n y c z u w a  

n a d  n a m i, ż e  i z te j c ie m n ic y , g d z ie  c ia ło  s k rę p o w a n e  

b e z ru c h u  p o z o s ta je , d u c h m ó j k u  N ie m u  w z n ie ś ć s ię  

m o ż e . M o d liłe m  s ię te ż g o rą c o  d o B o g a , d o  te j M a tk i 

N a jś w ., k tó re j w iz e ru n e k  c z u łe m  n a p ie rs i m e j, d o  te j 

p o c ie s z y c ie lk i s tra p io n y c h , i z w o ln a , z w o ln a , n a d z ie ja  

ja k a ś z a c z ę ła m i w s tę p o w a ć w  s e rc e , a łz y g o rą c e  

s p ły w a ły p o tw a rz y . L e s z e k , b ie d n e , d z ie c k o tu li ł s ię  

d o  m n ie , a ja  g o p o c ie s z a łe m , m ó w ią c  o  ty m  O jc u  

P rz e d w ie c z n y m , k tó ry n a s p e w n o n ie o p u ś c i, i s a m  

s ię c z u łe m  c o ra z s p o k o jn ie js z y , s iln ie js z y  n a d u c h u .

XII.

Żywcem pogrzebani. —Towarzysze niewoli. 
Kozak i Grek.

R a n e k z a ś w ita ł, a le  d o  n a s p rz e z w ą s k ie  s z c z e lin y  

- ty lk o  w d z ie ra ły s ię  s ło ń c a  w c h o d z ą c e g o  p ro m y k i, k tó re  

pozdrawiałem, jak zwykle, odmawiając hymn do Boga* 

ro d z ic y . 1 w  te j c h w ili w ła ś n ie u s ta ło  s k rz y p ie n ie  l in  

i s z u m  o k o ło  o k rę tu : s ta liś m y n a k o tw ic y . Z a c z ę ło  

s ię  z n o s z e n ie  p a k , tu p a n ie  i c ię ż k ie  s tą p a n ie  n a  p o k ła ­

d z ie , n a d g ło w a m i n a s z e m i; w re s z c ie i n a n a s  

k o le j p rz y s z ła : z d ję to  n a m  w ię z y  i w y p ę d z o n o  n a  lą d ,  

a b y ło , p ró c z m n ie  i L e s z k a , k ilk u n a s tu  lu d z i z z a ło g i 

„G o łę b ic y " , k a p ita n  i k u p ie c . C o  z n im i s ię  s ta ło , n ie  

w ie m ; m n ie  z k ilk u  in n y m i z a p ro w a d z o n o  d o  w ie lk ie j 

ja s k in i, g d z ie d o s ta liś m y k o z ie g o m le k a i p la c k ó w  

ja k ic h ś  o w s ia n y c h , tw a rd y c h  ja k  k a m ie n ie .

B y liś m y te d y w  rę k u k o rs a rz y  ( ro z b ó jn ic y  m o rs c y )  

tu re c k ic h , k tó rz y  z n a ć  d o b rz e  p o w ia d o m ie n i o  n a s  p rz e z  

ja k ie g o ś z d ra jc ę  z z a ło g i „G o łę b ic y " , o d  ra z u p o ro z ­

d z ie la li n a s w e d łu g z y s k u , ja k ie g o s ię s p o d z ie w a ć  

m o g li. K u p c a , k a p ita n a  i je s z c z e  ja k ie g o ś  p o d ró ż n e g o  

m ie li u w o ln ić  z a d o b ry  o k u p , m n ie  z a ś z k ilk u  s iln ie j­

s z y m i lu d ź m i z a p ę d z ili d o  p ra c y w  ło m a c h m a rm u ru ,  

z n a jd u ją c y c h s ię n a w y s p ie , d o  k tó re j p rz y b y liś m y .  

L e s z k a  b ie d n e g o  p ró b o w a li m i w y d rz e ć , a le c h ło p c z y n a  

n ie  c h c ia ł ż a d n e g o p o k a rm u  d o  u s t p rz y jm o w a ć , d o p ó k i 

m n ie  z n ó w  n ie  z o b a c z y ł, a  ż e  b y ł w ą tły i m iz e rn y , d a li 

m u ja k o ś s p o k ó j i z o s ta ł z n a m i. N a n o c z a m y k a li 

n a s w  ja s k in i, z a w a la ją c w e jś c ie w ie lk im  k a m ie n ie m ,  

k tó ry  z z e w n ą trz ty lk o p o ru s z a ć s ię d a w a ł; m ie liś m y  

p ró c z te g o k a jd a n y  n a  n o g a c h ; z ra n a d o z o rc y  p ę d z il i 

n a s d o  k o p a ln i, g d z ie  c a ły  d z ie ń  m u s ie liś m y  p ra c o w a ć .

W y s p a  b y ła p ra w ie  p u s ta , tu  i ó w d z ie  w y ra s ta ły  

d rz e w a  o liw n e  z s z a ra w y m  l iś c ie m  i c y p ry s y , a w ja s k i­

n ia c h  b y ło  m n ó s tw o  K ry jó w e k , g d z ie  k o rs a rz e n ie w o l­

n ik ó w i z łu p io n e s k a rb y p rz e c h o w y w a li. M ie li te ż  

m ię d z y  s k a ła m i w y g o d n ą  p rz y s ta ń , g d z ie  s ię k ry ły  ic h  

s ta tk i. A  c o d z ie ń  n ie le d w ie  w y ru s z a li n a p o łó w  i p rz y ­

w o z ili lu d z i, to w a ry , c z a s e m  k o b ie ty i d z ie c i małe na­
w e t. W s z y s tk o  to  je d n a k o d b y w a ło  s ię  d a le j, z  d ru g ie j 

s tro n y w y s p y , a n a s , w  k o p a ln i z a m k n ię ty c h , z d a ła  

ty lk o  d o c h o d z iły k rz y k i, p rz e k le ń s tw a  i k łó tn ie b is u r -  

m a n ó w , a lb o  ję k i i s k a rg i je ń c ó w  n ie s z c z ę s n y c h , k tó ­

ry c h  p o te m  ja k  to w a r, ro z s y ła n o w  ro z m a ite  s tro n y  n a  

s p rz e d a ż  lu b  w y m ia n ę .

C ię ż k i b y ł lo s  m ó j, a je d n a k n ie  t ra c iłe m  i w te d y  

n a d z ie i, c h o c ia ż c z u łe m  s ię p o g rz e b a n y m  w  ty m  k a ­

m ie n n y m  g ro b ie . N a jo k ro p n ie j b y ło w ie c z o re m  k ie d y  

n a s z a w a la n o o g ro m n y m  k a m ie n ie m  i z o s ta w a liś m y  w 

c ie m n ic y s tra s z liw e j, d o k tó re j s ię  ż a d n e  ś w ia te łk o  n ie  

p rz e d z ie ra ło . T o w a rz y s z e  m o i, a b y ło  n a s o k o ło  d z ie ­

s ię c iu ró ż n y c h n a ro d o w o ś c i: W ło c h ó w , F ra n c u z ó w  

i G re k ó w , a le p o w ię k s z e j c z ę ś c i c h rz e ś c ija n , c h o ć  

t ru d n o  b y ło  to  p o z n a ć . J e d n i k lę li w  o k ro p n y  s p o s ó b ,  

in n i ję c z e li n a rz e k a li, a le  p o w o li u d a ło m i s ię ic h n a ­

m ó w ić d o w s p ó ln e j m o d litw y  i z n ó w  c o w ie c z ó r , ja k  

to  n ie g d y ś w s z o p ie  u E d y g i-b e y a , ś p ie w a liś m y p ie ś ń  

w ie c z o rn ą . J e d n e g o  d n ia  ja  in to n o w a łe m  „B o g a ro d z ic o '*  

z L e s z k ie m , a in n i g ło s e m  ty lk o  w tó ro w a li; d ru g ie g o  

d n ia z n ó w W ło s i, m a jtk o w ie , u lu b io n e „A v e  M a r is  

S te lla * (W ita j G w ia z d o  M o rz a )z a c z y n a li, i ta k  s to p n io w o  

w s z y s c y  s ię  d o te g o p rz y z w y c z a il i; a d z iw n ie  b rz m ia ł 

te n  ś p ie w  p o d  z ie m ią , w  ło n ie  k a m ie n n e j s k a ły , g d z ie  

n a s ż a d n e u c h o n ie  s ły s z a ło , ż a d n e  o k o w id z ie ć n ie  

m o g ło . B o s k ie  ty lk o , k tó re  i w n ę trz n o ś c i z ie m i p rz e n ik a .

(C ią g  d a ls z y n a s tą p i) .

Gdzie szczęście?
G d y s z u k a s z s z c z ę ś c ia  d ró g  

N ie  z n a jd z ie s z ic h w ś ró d lu d z i.  

S z c z ę ś c ie m  je s t ty lk o  B ó g !

A  ś w ia t n a d z ie ją  łu d z i.

(Ł u c ja  C z a rk o w s k a .)



WobtC niebezpieczeństwa nawet zwierzęta 
bratają się.

Zwierzęta MLKJIHGFEDCBAsą czasem niedoścignionym wzorem dla 
—  ludzi. Ludzie w czasie niebezpieczeństwa, nie  
przestają niekiedy trwać w zaciętej walce wzajemnej, 
tym czasem zwierzęta... Posłuchajm y oto, jak, zacho­
wują się w takich wypadkach zwierzęta.

W czasie ostatniej powodzi, wynikłej wskutek 
wezbrania W ezery, w ciągu kilku godzin, zalana została 
olbrzymia przestrzeń kraju. W pobliżu wioski Costedt 
kilku m ieszkańców zauważyło, iż jeden lis, dwa zające, 
i siedm królików schroniło się przed powodzią na m a­
łym wzgórku, wystającym z pod wody.

W oda wciąż wzbieiała, powierzchnia wzgórka  
ustawicznie się zm niejszała, tak, że wkońcu lis, zrjące  
i króliki, stłoczyły się na m aleńkim skrawku ziem i. 
Zwierzęta te współżyły ze sobą tak blisko przez trzy  
dni i trzy noce. A jednak lisow i nie przyszło ani na 
m yśl schrupać którego z kom panów, jakkolw iek kiszki 
grały m u niewątpliw ie m arsza.

Czwartego dnia włościanie wyruszyli łódką na ra­
tunek tych zwierząt. Zające i króliki dały się z łat­
wością zabrać, natom iast lis rzucił się rezolutnie w  
wodę, usiłując przepłynąć rzekę wpław. Niestety jed­
nak był on z głodu tak wyczerpany, że po zrobieniu 

kilku ruchów utonął...

Gry i zabawy. 
Ślepiec czyli Mruczek. 

Jednemu z grających zawiązują oczy chusteczką, 
ale tak dobrze, iżby nic nie widział. Potem daje m u 
się długi kij do ręki. Inni biorą się za ręce i otaczają 
go kołem tak, aby naprzem ian obok m ężczyzn stały 
panie. Tworzący koło tańczą poruszając się to w tę, 
to w przeciwną stronę i śpiewają:

„Co ci po zabawie, 
Po zielonej traw ie, 
Ty m asz być ochoczy, 
Bo m asz zawiązane oczy. 

Każdy z nas jest wolny, 
Jak ten ptaszek polny 
Śpiewający, swawolim y, 
Ciebie z koła nie puścimy. 

Każ stanąć biedaku, 
A po danym znaku, 
Na rozkaz zaraz staniem y, 
A każdy z nas będzie niem y. 

Jeśli biedaczysko, 
W ym ienisz nazwisko, 
Gdy trzykrotnie m ruknie niemy, 
To ci oczy rozw iążem y".

Gdy ślepiec stuknie kijem o ziem ię, wszyscy stają  
i ta osoba, na którą ślepiec kijem wskaże powinna ująć  
koniec nastawionego kija i trzykrotnie wydać głos ze 
siebie. W olno je j głos dowolnie zm ieniać, lecz gdy 
pom im o tego ślepiec pozna osobę i wym ieni je j na­
zwisko, to nazwana osoba zwalnia ślepca od obowiązku  
i z zawiązanem i oczym a wstępuje do koła.

Zagadka j.
Ułożył „S łoń indyjski* z Nowegomiasta. 

Skąd-dokąd pojechali?
Litery poprzestaw iać tak, aby dały nazwy m iast: 

1. R. Obandci, 2. Ł. Dóź, 3. S. W ętaczocho, 4. E. K.
W artuhólsak, 5. L. N. W io, 6. W . O. Lirekec.

Łamigłówka.
Ułożył „M ały urw isek* z Nowegom iasta.

Z niżej podanych sylab ułożyć 10 wyrazów, których  
początkowe litery, czytane z dołu do góry dadzą im ię  

i nazwisko księcia włoskiego.
1. Rozkaz sułtana do wezyra.
2. M iasto w Polsce.
3. Śpiewak rosyjski.
4. Im ię m ęskie.
5. Król babiloński.
6. Bajeczny wąż potworny, zabity przez Apollina.
7. Im ię poety pchkiego.
8. Prowincja w jedoem z państw europejskich.
9. Sam ogłoska.

10. Kraj w starożytności.

Sylaby : Bar, by, cja, cy, d, de, eu, te, g, gen, ha, i, 
i, i, ja, ju, k, ków, la, lo, m , m u, n, na, ni, pin, py, 

ta, ra, ra, s, sza, to, z.

Zagadka II.
ułożył: „Zerw ikaptur* z Lubiewa.

Z podanych syho ułożyć 14 wyrazów, których  
pierwsze litery, czytane z góry na dół, utworzą im ię  
i nazwisko znanego poety polskiego.

Znaczenie wyrazów :

1. Rzeka w Palestynie.
2. Część świata.
3. Cesarz rzym ski.
4. Ptak drapieżny.
5. Najwyższa góra w Grecji.
6. Im ię żeńskie.
7. Instrum ent m uzyczny.
8. Kraj w starożytnej Syrji.

9. Kraj w Europie.
10. Zwierzę północno-am erykańskie,

11. Rzeka.
12. Pustynia.
13. M iasta w Azji.
14. Sam ogłoska.
Sylaby: Al, ant, c, ce, cy), da, dor, fi, fer, g, h, 

ha, ha, i, ja, ja, ja, jo, jo, ka, ka, ko, li, ła, m , m , n, 
n, n, na, ne, nor, o, o, p, po, r, r, ra, ro, ry, s, sa, su, 

um , we, wis.

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 8.

nadesłali: „Balladyna*, „B iały niedźwiedź* z Nowego­
m iasta, Alfons Laskowski z Lubawy, „M ały urw isek*, 
„M ądry Piotruś* ze Świecia, „Skromny fio łek*, „S łoń  
indyjski*, „Tajem niczy Dżem s* z Nowegom iasta, Djo- 
nizy Gorczyński z W ielkich Bałówek.

Rozwiązanie zagadki z Nr. 8.
14-2+3+4+5+6+7+8+9 — 45-1-45=90  -  45=45  

nadesłali: „B iały niedźwiedź*, „Grnbasek*, „M ały ur 
i wisek*, W . T. z M ikołajek,


